
Nr. 20. w Sobotę dnia 24. Stycznia 1857.

INSERATYPRZEDPŁATA:
1 sgrr. 3 fen. od w iersza na ^ szerokości 

przyjm ują się tylko w  expedycyi.ćw icrćrocznie d la  m iasta  P oznan ia  1 taL 20 sgr 
na  ca łe  P ru sy  2 ta l

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornńj W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. -  Redaktor odpowiedzialny; H. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne w iadom ości Oaz. W. Ks. Pozn.
P aryż , 22. Stycznia. — Dzisiejszy M onitor donosi, że zdrowie ce-

sarzewicza polepsza si§ , febra ustała.
L on d yn , 22. Stycznia. -  Dzisiejszy M orning H erald donosi

0 kombinacyi nowej ministerstwa palmerstonowego z peelitami. Według 
niego Sir Harles Wood byłby zastąpiony w admiralicyi przez lorda sekre­
tarza stanu spraw wewnętrznych Greya, lord Graham nastąpiłby po Greyu. 
Gladstone zaś, zostałby kanclerzem skarbu, a Robert Peel wystąpiłby 
z ministerstwa.   ;

T elegraficzn e w iadom ości.
P a r y ż ,  21. Stycznia. —  M o n i t o r  dzisiejszy donosi, że zdrowie cesa-

rzewieza wciąż się polepsza. . 0  , .
—  Poseł perski F e ruk-khan  p rzy b y ł  onegdaj wieczorem do l ary za i s t a ­

nął w  hotelu p ry w a tn ym  na polach elizejskich.

B e r l i n ,  23. S tycznia. —  N ajj. Pan raczy ł nadać szlachectwo jenera ł ma­
jorow i i inspektorow i w arsztatów  arty lery i Jerzem u A ugustow i K u n o w s k i e m u
1 dyrek torow i sądu powiat. Jerzem u M aurycem u K u n o w s k i e m u  w F r a n k ­
furcie nad O d rą , tudzież podporucznikow i w  5. pu łku  ułanów  K arolow i G o s s -  
l a r o w i ,  a zamianować asessora sądow ego F r e n z l a  audytorem  garnizonow ym  
w  T orun iu . __________________

B e r l i n ,  22 . S tycznia. — D eputow any bar. Patów  p rzed łoży ł m inister­
stw u stanu następującą in terpellacyą popartą  przez 37 deputow anych:

W ed ług  p raw  z d. 20. M aja r. 1854  i 7. Maja 1855 pod względem zezw o­
lenia na k redy t 30  mil. tal. na nadzw yczajne w ydatk i w ojskow e, ma byc n a ­
tychm iast izbie panów  i izbie deputow anych  za ich zebraniem zdany rachunek 
z w ydatków  poczynionych. Podpisany zapytu je  więc kr. m inisterstw o stanu , 
zkąd to pochodzi, że tem u obow iązkow i praw nem u dotąd nie stało się zadosyc
i kiedy tenże dopełniony zostanie. . . . . . .  . , , . . .

  D eputow ani Laverge Peguilhen W irse tz , H ertefeldt i inni podadzą izbie
deputow anych p ro jek t do p raw a dotyczący w arunków  zakładania stanow ych 
banków  hipotecznych, i w iejskich banków  oszczędnos'ci i lom bardow ych , po 
departam entach re jency jnych , czyli po w szystkich prow incyach monarchii.

  W ed łu g  rozporządzenia jeneralnego poborów  w yroby  iotograhezne
i daguerotypow e nie m ają być poczytyw ane za sztuki piękne, ale za proste 
w y ro b y  m echaniczne, z tego też pow odu m ają być podciągnięte pod podatek 
przem ysłow y

rządek przestrzegany, aby stronnictw o konserw atyw ne za swe przyw iązanie 
do praw ego m onarchy nie cierpiało ucisku od stronnictw a przeciwnego, które 
teraz je s t u  steru rządu.

— H a m b u r g s k a  B o r s e n  H a l l e  donosi z B erlina: W edług  najśw ież­
szych wiadomości z K openhagi układy zawite pod względem cła zundow ego 
rozpoczęły się w d. 15. b. m. Idą zaś tak pom yślnie, że ostateczny układ 
względem sum spłacić się m aąących za cło zniesione jeszcze przed połow ą L u ­
tego zaw artym  zostanie. Poniew aż głów ne m ocarstw a zgadzają się co do za­
sad i sposobu sp łacen ia , przeto ostatecznem u ubiciu tej sp raw y  nic nie prze­
szkadza, a na uroszczenia pom niejszych państw  w zględu mieć nie będą.

—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  W  E uropie  głucha cisza zaległa, n a ­
tom iast w głębokiej A zyi w y tęża ją  sity  g łów ne m ocarstw a. A ngla niby za ­
kłopotana zabiera jedne po drugich  w ażne p unk ta , potrzebne je j na wielkie 
targi handlowe. Ż abrala miejsca niektóre na zatoce perskiej i zapew ne ich nie- 
o puśc i, bo do nich ściągać będzie w ielką linią kolei żelażnej prow adzonej w zdłuz 
E u fra tu , przez co zbliży sobie Indie niemal bajecznie. O tw iera sobie w rota 
do Chin przez Kanton i p rzy  pomocy S tanów  Z jednoczonych zapew ne je  u trz y ­
ma roztw artem i na roścież sw ojem u handlow i. .

A milionami kapie ta rg azy a ty ck i ,| chociaż do niego trzym ali Chinczykowie 
p rzystęp  szczelnie zam knięty. Nie zasypia też Rosy a i prze na Chiny od pó ł­
nocy, niechcąc zaspać sposobności, do u targow ania dla siebie znacznych dzie­
rżaw  chińskich. Z tego też pow odu w ciąż wielki chałas podnoszą dzienniki 
angielskie na R o sy ą , że ta d ąży  do hegemonii nad św iatem , a tym czasem  w ła ­
sny  naród  ich ju ż  i tak bogaty, jeszcze do materyalniejszej podąża hegemonii, 
k tóra  p łyn ie  złotem. K ażdy więc działa podług  swego smaku. Czyli się ten 
smak nie zakw asi, to w krótce obaczym y, bo jedni i d rudzy  potężni z E u ro p y  
w szystkiem i szczelinami zaglądają do A zy i, owej Kalifornii nadziei potęgi i zy ­
sków  i w szyscy  silni w y sy ła ją  na ta rg  ten pow szechny sw oje siły  zbrojne 
i podniecają g w ar taki, że aż odbija się o dziedziny głuche europejskie , w  k tó ­
rych  ludzie natężają ju ż  teraz u w a g ę , co się dzieje w  tak dalekich stronach. 
Dawniej nikt nie czyta ł wiadomości z B om baj, a dziś jaka zm iana, Bombaj, 
K alkuta , Kanton i miejsca naw et nie zaznaczone w  zw yczajnych  jeografiach 
i mapach zajm ują uw agę publiczną, ja k b y  one leżały  na szlakach g łów nych  
europejskich. Dla tego przyjdzie się nam uczyć na now o jeografii ow ych.oko- 
lic A zy i, k tóre sami jeografow ie nazyw ali dotąd terra  incognita.

Mrótestwo JP&ishię-
W a r s z a w a ,  18. S tycznia. —  W  imieniu N ajj. A leksandra II., cesarza 

wszech R osy i, króla polskiego, 6C., SC., &.
R ada adm inistracyjna królestw a. Z w ażyw szy , ze na pokrycie kosztow  

utrzym ania w odociągu w arszaw skiego w ybudow anego w  woli najw yższej, kasa 
miasta W arszaw y  nie posiada odpow iedniego źród ła  dochodow ; że w ybudo­
wanie w odociągu nastąpiło  w  celu zaopatrzenia w  w odę mieszkańców w tycn

,ar L I a iu to Ii  n in r lA c ta fp lr  n n p i  n^TllW Ał*. Slft ć! 11W ćł11 ZC ZSDiTOWtidZC**
'  — Eiberfeldska gazeta donosi: na p rzysz łych  konfereńcyach P ru sy  nie wame w uuoc.ągu »v — “  - “-i-;— ■" -  - y  ' : ; r " ^ r , V nl.„w a4ze-

. „ n i. A ‘ żadneeo k tó ry b y  zm ierzał do zm iany obecnych stosunków  części m iasta: w  k tó rych  niedostatek onej uczuw ae się daw ał, ze zaprow adzę
R „ d  P3  I g  %  W  N „ U  b j t  po - n i l  pom p w „ d „ c i,s „ w ,c h  „ ła tw i, r . f n . t  w  q . „ .  p n g n m h  , tom s a m .-

L i s t y  z nad Orl i .
L ist d ziew ią ty .

(Dokończenie.)
P. Z ygm unt W ęclew ski w ydał uZ upańsk iego  p rze­

kład Eschylesow ego Agamemnona. Jestto  w ażny do­
datek do ty lu  innych w tym  oddziale tłum aczeń, które 
się w  ostatnich czasach po jaw iły , a k tóre przyobie­
cu ją  w krótce p rzysw oić nam całą dram atyczną G re- 
cyi literaturę. Juźem  w  tych  listach miał sposobność 
powiedzenia, że nie jestem  zwolennikiem ow ych mia­
row ych  przek ładów , co to  dążąc do ściśle w iernego 
odbicia oryginału, zapom inają, że bez jasności i me- 
lody i, do której ucho narodow e je s t p rzyzw yczajo- 
nem , nie mogą one żadną m iarą spraw iać należnego 
w rażenia i przyjem nego w czytelniku uczucia. Pan 
W ęclew ski przekłada dyalogow ane sceny wierszem 
n ierym ow ym , raz trzy n asto -, d rug i raz szesnasto- 
zgłoskow ym . C hóry  mają ry m , ale taka je s t łam a- 
nina w  zw rotach i ry tm ie , że te ry m y  bardzo nie­
szczęśliw ie, jak b y  niepotrzebnie przyczepione, w y ­
glądają. S iły  w tym  przekładzie je s t mniej ja k  np. 
w  Elektrze  M ałeckiego, ale tok jaśniejszy  i zrozu-

m ialszy. T u  i owdzie zaw adza się w y ra z , lub cały 
okres, którego w ręcz nie rozum iem , ale to zapew nie 
wina m oja, że nie dość biegle znam ducha greckiej 
frazeologii. Sądzę też tylko jak  gdybym  całkiem po 
grecku nie umiał, a tylko dla takich pew nie p. W ęcle­
wski głów nie tłum aczył. O tóż strasznie mnie razi 
wiele tu  w ysłow ień , ze zbytecznego ubiegania się za 
w iernością pochodzących. K assandra na przyk ład  
w  jednem  miejscu, chcąc w yrazić iż ma niezawodne 
przeczucie, pow iada, że ma wiatr dobry. Cóżkol- 
w iekbądź, należy się cześć głębokiej nauce i pod ję­
tem u trudow i tłum acza, a to tem w iększa , im b a r­
dziej żałow ać w ypada, że profesorow ie p rzy  naszych 
gim nazyach zbyteczną przeciążeni p racą , raalo mogą 
nieść usług  literaturze ogólnej.

Przeglądu Poznańskiego w yszło  w  zeszłym roku  
5 tylko poszytów , tom jeden  stanow iących. W p ra ­
w dzie, poszy ty  te tak  są  g ru b e , iż ła tw o moźnaby 
z nich dw a u tw orzyć  tom y. Co do a rty k u łó w  g łó ­
w nych w  tym  tomie, uderza niejakie zw ątlenie w ro z ­
praw ach religijnych i h is to rycznych , k tórych  obfi­
tość niegdyś nadała Przeglądowi to  w ysokie stano­
wisko, jakie zajmuje. Jes t tu  ty lko jeden  prześliczny 
a rty k u ł historyczny Szajnochy p. t. Wojna o czesc

kobiety. Natom iast znajdu ją  się aż dw ie długie ro z ­
praw y  o literaturze perskiej. G dybym  się w  obec tak 
pow ażnego pisma nie bał dow cipkow ać, tobym  po­
w tarzając daw ną anegdotę francuską pow iedział, ze 
Przegląd  nie mogąc z pow odu nakazanej okoliczno­
ściami przezorności w ykładać tak swobodnie jak  po­
przednio sw ych pojęć politycznych i h istorycznych, 
pousse 'des cris peręants. Ale oba te a rty k u ły  są bar­
dzo ciekawe i widocznie pisał je  o ryen ta lista , k tó ry  
by ł w  P ersy i i umie doskonale po persku. B ardzo 
także zajm ującym  je s t Żywot Kajetana Kozmiana  
przez jenerała  M orawskiego. T enże pisarz dostarczył 
tu  jedynej ale znakomitej poezyi p. t. Roza duchowa. 
Recenzye ja k  zw ykle, są  obszerne i sumiennie obro­
bione. W iersze pani P ru szak o w ej, Niemojowskiego, 
Prusinow skiego i kilku innych m łodszych poetów , 
znalazły w  tym  tomie niepoblaźliwego ale bystrego 
kry tyka . Co jednak najwięcej zawsze w zbudza we 
mnie uszanow an ia , to obfitość i dokładność K roniki 
religijnej w  Przeglądzie. S ą  tam  uk ry te  w  cieniu 
najlepsze a rty k u ły , i tak : doskonały rozbiór znanego 
dzieła O. Gagarina o moźebnem naw róceniu się R o ­
syi, spraw ozdanie z ostatnich prac p. M ontalem berta, 
wspomnienie o pam iątkach polskich w kościołach w ie-
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staje w  związku z instrukcją ubezpieczeń od ognia i z rozpisjw auą na rzecz 
tejże instytucji składką ogniową.

Rada administracyjna królestwa, dla zapewnienia pomieuionej kasie do­
chodu na utrzymanie wodociągu, dopóki na ten cel nie okaże się wystarczają­
cym dochód z opłat oddzielnie w  czasie właściwym  oznaczyć się mających za 
przeprowadznie w ody do dom ów, na przedstawienie komisyi r. s. w. i i ,  po- 

' stanowiła i stanow i:
Art. 1. W łaściciele wszystkich nieruchomości w  W arszawie położonych  

w  obrębie trzechset sążni od pomp wodociągowych wodę dostarczających, po- 
eiągnięci być mają do opłaty corocznej na koszt utrzymania wodociągow.

A rt 2. Nieruchomości w  poprzednim artykule wymienione dzielą sig pod 
względem opłaty na dwie kategorye: do pierwszej kategoryi należą nierucho­
m ości, które są położone w  obrębie dwustu sążni od pomp w odociągow ych; 
do drugiej kategoryi należą nieruchomości położone dalej nad dwieście sążni 
do włączenia trzechset sążni.

Art. 3. Nieruchomości do pierwszej kategoryi należące, będą kwalifiko­
wane do opłaty stosunkowo dwa razy większej od opłaty z nieruchomości ka­
tegoryi drugiej.

Art. 4. Zasadą do ustanowienia opłaty od nieruchomości prywatną będą­
cych w łasnością, jest czysty dochód z nich osiągany. Z  nieruchomości " p i e r w ­
szej kategoryi opłata na utrzymanie wodociągu w ynosić ma po jeden i trzy piąte 
od każdego sta czystego pochodu. Z nieruchomości drugiej kategoryi taż opłata 
od sta dochodu czystego w ynosić ma po cztery piąte procentu.

Art. 5. W edług tej samej zasady i tejże samej stopy, opłata na utrzyma­
nie wodociągu pobieraną byc ma i ź nieruchomości będących własnością rządu, 
instytutów  itp., w yjąw szy  szpitale i instytuta dobroczynne. Dla wyciągnięcia 
z takich nieruchomości czystego dochodu, służyć ma wartość onych podług 
w ysokości ubezpieczenia od ognia z dodaniem jeszcze 55 procentów na wartość 
gruntu. Od tej wartości szósty  procent uważać się ma za dochód, z którego 
po strąceniu części czwartej na podatki i ciężary gruntow e, reszta jako czysty  
dochód ulega opłacie na utrzymanie wodociągu.

Art. 6. Nieruchomości nieulegające obecnie opłacie na utrzymanie w odo­
ciągu, to jest leżące za obrębem trzechset sążni od pomp w odociągow ych, do 
tejże opłaty pociągane być mają w  miarę tego, jak skutkiem zaprowadzenia no­
w ych  pomp w odocięgow ych, znajdą się od nich w odległościach artykułom 2. 
oznaczonych.

Art. 7. Pobór stanowiącej się opłaty na utrzymanie wodociągu dopełnia 
się łącznie z poborem składki ogniowej w  kasie dochodów skarbowych miasta 
W arszaw y i podlega takimże samym jak poraieniona składka ogniowa przepi­
som kasowym.

Art. 8- P ierw szy pobór pow yższej opłaty liczyć się ma za r. 1856, w  któ­
rym wodociągi do użytku mieszkańców miasta W arszaw y wodę dostarczać za­
częły.

Art. 9. W ykonanie niniejszego postanowienia, które w  Dzienniku praw  
zamieszczone być m a, kom. rząd. spraw w ewn. i duch. poleca.

Działo się w  W arszaw ie, 30 . Grudnia 1856 r.
Namiestnik, jenerał adjutant (podp.) ks. Gorczakow.

Dyrektor g łó w n y  prezydujący w komisyi rządowej spraw wewnętrznych  
i  duchow nych, radzca tajny, (podp.) Muchanow.

Sekretarz stanu, radzca tajny, (podp.) T . Le Brun.
—  Rada administracyjna królestwa postanowiła: Antoni Zawadzki posta­

nowieniem rady administracyjnej z d. 10. Lipca 1835 r. na konfiskatę majatku 
skazany, wraca do używania praw cyw ilnych od d. 21. Sierpnia 1856 r., jako 
daty najwyżej mu udzielonego ułaskawienia. Majątek, jakiby od tej daty stał 
się jego własnością, nie ulega ju ż  konfiskacie, której skutki rozciągają się tylko 
do funduszów w yk rytych , lub w ykryć się jeszcze m ogących, jakie tenże Za­
wadzki przed datą ułaskawienia posiadał, lub też jakie na niego po tę datę, 
jakiembądź prawem przypadają.

IPrancya.
P a r y ż ,  18. Stycznia. —  M o n it o r  ogłasza następującą notę: Dzienniki 

zagraniczne donoszą, ze rząd przygotowuje środki prawodawcze celem pow ię­
kszenia listy cywilnej. W iadomość ta jest całkiem fa łszyw a, i c i, którzy sta­
rają się ją  uw ierzytelnić, nie wiedzą zapew ne, iż lista cywilna stanowi się na 
czas trwania panowania. .

— Kardynał arcybiskup Morlot, który obecnie znajduje się w  Rzymie, 
miał dwa razy odmówić ofiarowanego mu arcybiskupstwa paryskiego; sądzą 
atoli, że ulegnął nowemu wezwaniu cesarza, popartemu osobiście przez pa­
pieża. Kardynał, jak tw ierdzą, powróci zaraz do Francyi i zamianowanie jego

ogłosżą urzędownic nie zadługo pisma publiczne. Zadowoliło to daleko bar 
dziej ł-owszeehnosc, antec.li dotąd oczekiwana nominacja biskupa Salines.

1 dzis publiczność paryską zajmuje sprawa Vergera. Z ałożył on aDe 
la cyą , lecz w szyscy sądzą, ze prośba jego odrzuconą będzie. 1

—  Peruk Khan przybył dziś.
— Wczoraj wieczór o godzinie 6 udali się do więzienia Vergera gweffie- 

rowie (pisarze sądowi). W chodząc do celi jego oznajmił mu dyrektor więzie­
nia, ze uwiadomionym zostanie o w ywodzie spraw y, którego nie słyszał. Ver­
ger , dose spokojny ośw iadczył, że gotów  jest słuchać. Po odczytaniu pro- 
tokułu wyroku wpadł Verger w  pasyą obracając się do pisarzy: .W yjdźcie  
sobie teraz, panowie, 11 spełnijcie sprawiedliwość; i panowie będziecie skazani- 
wypędzam was i pogardzam wami... Dyrektor kazał w łożyć Vergerowi suknią, 
jaką skazanym na smierc kładą, składającą się z sznurówki paraliżującej w szel­
kie ruchy. Verger z wszelką spokojnością na to zezwolił. .W iem , m ówił on 
f  nalez? do S1.e>'e « Verger przepędził czas następnie spokojnie bar­
dzo i głęboko spał. Dzis rano zaządał śniadania, i jadł z apetytem. Na za-

dyrektora, czy czego żąda, odpowiedział: »Pragnę, aby niezwłocznie 
podać piosbę o kasacyę wyroku. Dyrektor odpowiedział mu, że dziś w  nie­
dzielę tego uczymc nie można, że zawiadomi o tem pisarza, aby jutro z rana 
prośbie jego zadosc się staio. Teraz, dodał delinkwent, mam od pana żadać 
innej posługi. Radbyra podał do cesarza prośbę o ułaskawienie; ale nie wiem 
jak to mara uczynię w  tej sznurów ce, przeszkadzającej rai wolnego ruchu.' 
Mowiono mu, aby podanie swoje dyktow ał i że mu odejmują sznurów kę, aby 
prośbę podpisał. Na zapytanie, czy życzy  sobie widzieć ialmużnika w ię­
zienia, odpowiedział, najchętniej. Gdy abbe Nattelet w szedł, rzucił mu się 
Verger w objęcia. Verger długo potem rozmawiał z jałmużniitiera, który przy­
rzekł, nazajutrz go odwiedzić. Verger zostanie w  Ćonciergerie, aż do spisania 
z nim prośby o kasacyą. r

( Kor. Cz.) Zwraca się tu głów nie uwaga ua ciągłe podwyższanie cen 
surow ych produktów stanowiących o losie i powodzeniu przyszłem zakładów  
ręaodzielnych. Zrazu przypisywano je  napływ ow i niespodziewanemu złota, 
ale kiedy w  roku dopiero minionym ukazał się brak brzęczącej monety, oska­
rżenie to upadło samo z siebie, i dzis rozsądniej każdy widzi, iż nie co innego 
jes przyczyną tylko, ze kapitały i umiejętność ze szkodą gospodarstwa rzu­
ciły  się ślepo w  fabrykacyą, niepamiętając, że gdy ono niestworzy wprzód  
surowego raateryału, tamta niebędzie miała co przerabiać na warsztatach sw o­
ich. Poczęto budowę od dachu a nie od jćj fundamentów, i ztąd skargi, że 
budowa nie trwała. W  1848 cena mięsa spadła niżej swej wartości, gospo­
darze me mając zysku w  chowie bydła, zmniejszyli sw e trzody, przyszła po­
tem choroba na owce i rok 1 8 5 2 , rok nadzwyczajnych robót publicznych, tyt- 
siące rąk opuściło rolę, -  przy kolejach żelaznych, przy buliowie gmachów  
zajęci rzemieślnicy, powiększyli konsumcyę mięsa jakiej nieznano przed r. 1848, 
a ta znalazła gospodarzy wiejskich wcale nieprzygotowanych do podobnego 
w ypadku, reszty dokonała wojna na wschodzie. Nie dość tego, w  Ameryce 
postrzegają od lat ośmiu ciągłe umniejszanie się bydła, bo kiedy w  roku 1849  
w ysiano z nad brzegów la Plata 3 miliony skór, w roku zeszłym  Europa 
otrzymała tylko milion dwakroć a ztąd i cena ich od 15 do 18 procent stała się 
drozszą. Jedwab podniósł się w  cenie w  dw ójnasób, kiedy choroba jedw a­
bników- zmniejszyła do |  części roczną produkcyą, a chów ich zostawiony jest 
dotąd dawnej rutynie. Nikt mu w  pomoc z kapitałem nieprzyszedł, nikt nie- 
pom yslał nad tem czyliby się nieznalazł środek zaradzenia zarazie, jak to do­
piero teraz uczynił pan Guerin-Mennerolle przedstawiając raport sw ój do aka­
dem ii, w  którym dow odzi, iż choroba dotyka tylko jedwabniki pochodzące ze 
stret gorących a oszczędza inne, ztąd i chów  musi być odmienny. Przed laty 
znakomity ekonomista Blanqui zaręczał, że całemu światu na wieki wystarczy  
uprawa bawełny w  Ameryce i Indyach, że owszem będzie jej nadmiar, tym ­
czasem Anglia w  1854 otrzym awszy 2 miliony dwieście tysięcy bal, wyrobiła  
je  i nigdzie nie było przesytu, a w  roku zeszłym brakuje jej 200  tysięcy bał 
dla tabrykacyi zw yczajnej, bo gdy ogólna produkcyą daje 3 miliony, z których  

n ^  J?dao£zoae zatrzy ,nują  650 ,000  stały ląd Europy 9 0 0 ,0 0 0 , zostaje 
tylko dla W . Brytanii 1 ,450,000, a wyrachowane potrzebowanie roczne docho­
dzi do 1,650,000 bal. Nic tedy dziwnego że cena bawełny poszła w  górę. Po- 
dobneź uwagi zastosować się dadzą do w ełny, ło ju , oleju lnianego i t. d 
bkoro te prawdy pojętemi będą przez ogó ł, ani wątpić że kapitaliści zwrócą  
się do roli, do produkcyi surow ych płodów, i tylko tym sposobem zapewnią 
postęp rękodzieł i handlu, i dopiero wtenczas ziszczą się nadzieje jakieśmy so­
bie obiecywali z kolei żelaznych, mających nam ułatwić środki tańszego życia. 
Inaczej drogo nam przyjdzie opłacać te fałszyw e i zawodne zdobycze przeray-

deńskich, i inne. Redakcya tyle ma niepotrzebnej 
skromności, że naprzyklad w łasn y  sw ój artykuł o 
dziele 0 .  Gagarina zakopała w  drobnych czcionkach 
kroniki, a inny daleko słabszy w  tym że samym przed­
miocie z zagranicy przysłany, w ysunęła na same 
czoło sw ych recenzyj. B yła pogłoska, że Przegląd 
przestaje z N ow ym  rokiem wychodzić. Z radością 
w idzę z ogłoszenia w Gazecie, iż w ieść była fałszyw ą. 
Nicby bowiem zastąpić nam Przeglądu nie zdołało. 
Będziem więc mieli i na przyszłość trzy dobre pisma 
peryodyczuo - literackie na trzech najważniejszych  
punktach w  kraju: Przegląd, Bibliotekę warszawską 
i  Dodatek literacki do Czasu. W szystk ie trzy mają 
sobie w łaściwe piętna i zarówno przynoszą chlubę 
literaturze peryodycznej. Można śmiało powiedzieć, 
źe w szystkie trzy nie ustępują w  niczem najlepszym  
tego rodzaju publikacyom zagranicznym. Jeżli jaka 
m iędzy trzema jest różnica, to tę moźnaby tak na­
znaczyć: Przegląd ma za sobą powagę wytrawnego 
i nieugjętego sądu, Biblioteka głęboką znajomość 
położenia kraju i umiejętność rzeczy narodowych, 
Dodatek literacki do Czasu dow cip , świetność bar­
w y , rozmaitość i polotność gromadzonych zewsząd  
przedmiotów. Jeden z naszych dowcipnisiów raz mi

o tej trójce powiedział: to w iara, miłość i nadzieja na­
szego piśmiennictwa literacko-peryodycznego. Wiara, 
rozumiem; ale co .znaczy porównanie do miłości i 
nadziei? zapytałem. Biblioteka (odrzekł) jest samą 
miłością, bo w szystko chwali in superlativox wszelki 
pojaw myśli narodowej jak najserdeczniej miłuje, a 
Dodatek nadzieją, gdyż równie zieloną okładką jak  
coraz bujniej rozkwitającą obfitością nie źle uroczą 
nadzieję wyobraża. Niech czytelnik przyjmie to po­
równanie quantum valeat.

Nim skończę muszę dodać, źe ze szczególną ucie­
chą patrzę na powodzenie i postępy szacownego na­
szego pisma Przyroda i  Przemysł. Lecz to ju ż  oce- 
nionem zostało w  Gazecie. Światowida jeszczem nie 
miał w  ręku.’)  R ównież nie znam dotąd ani Teki

*) Ś w ia to w id a  j a k o  p is m a  p e r y o d y c z n e g o , n ik t  nie  w i ­
działy w  P o z n a n i u , j e s t  to  bąk  puszczony  przez k o re s p o n ­
d e n tó w  pozn ań sk ic h  do d z ien n ik ó w  w a r s z a w s k ic h , p r o s ty  
p r z e d r u k  z k a lendarza  p rz e d  t r z e m a  la ty  u p. M erzbacha  
w y s z łe g o  w  P o z n a n i u , o p rz y p a d k ach  w  podróżach  n a p o ­
w ie t r z n y c h  b a lo n a m i ,  k t ó r y  u s łu ż n i  ko re spondenc i  ogłosili  
za  p ismo n o w e  p e ry o d y c z n e  o na jn o w szy ch  w yna lazkac h  
eu ro p e jsk ich .  Z res z tą  t y t u ł  d o w c ip n y ,  bo Ś w ia to w id  —  n a  
się  r o z u m ie ć ,  pog ląd  z w y ż s z y c h  re g ionów  n a p o w ie t rzn y ch .

Przyp. red.

Może podobnież wiele jeszcze w yszło  książek w  Po­
znaniu w  ubiegłym roku, o których nie słyszałem . 
Powinni zdać z nich sprawę w  Gazecie ci, którzy je  
czytali. Mając stosunki tylko z Poznaniem, nic także 
nie wiem co mogło w yjść przeszłego roku w Lesznie, 
B ydgoszczy, Gnieźnie, Grodzisku i w in n y ch  miej­
scach, w których są drukarnie polskie. Żal mi, źe 
Giinther tak niegdyś przedsiębiorczy, nic od pewnej 
doby nie ogłasza. Mówiono mi jednak, że w ydał 
przekład szacownego dzieła p. iowAsm Rozmyślania 
dla kobiet i że zamierza w znow ić Przyjaciela ludu. 
Bardzo byłoby to poźądanem. Miejscowi literaci po- 
winniby z tych miast Gazecie donosić, skoro tara 
jaka ukaże się książka. Inaczej i w ydaw cy i publicz­
ność wiele tracą.

Bądź co bądź, rok miniony nie upłynął pod w zglę­
dem literackim dla naszej prowincyi ani bez pożytku, 
ani nawet bez chluby. Miejmy nadzieję, źe rok bie­
żący przew yższy jeszcze w  zasługach sw ego po­
przednika.

i



s łu  ludzkiego. Cóż znaczy  że dziś Anglia  p rzechw ala  s ię ,  iż handel jej  p rz e -  
sz lo roczny  w y w o z o w y  i p r z y w o z o w y  o be jm uje  7  m il iardów , kiedy p rz e w y ż k ę  
nad  lata przeszłe s tanow i w łaśn ie  p o w iększona  cena p r o d u k tó w ,  a nie ich 
liczba?

Banki angielski i pa rysk i  og łos i ły  w  ty ch  dniach r a p o r ta  o stanie  sw oich  
funduszów . P ie r w s z y  m ając  4 4 0  milionów na tak z w a n y m  ra c h u n k u  b ieżącym  
k t ó r y  stanowi e w ik c y ę ,  a w a n so w a ł  7 5 0  mil., d ru g i  m ając  ty lko  2 3 7  mil. a za ­
tem  mniej o 2 0 3  mil . ,  ro z p o ż y c z y ł  7 1 7  mil. T o  p o ró w n an ie  s łu ż y  za d o w ó d  
dla jed n y c h ,  że nie kapita ł  b a n k o w y  w ięk szy  lub m niejszy  może zaradzić  f inan- 
sowcej k ry zy s  i w p ły n ą ć  na s topę  p r o c e n to w ą ;  dla innych  zaś s ta je  się a r g u ­
m e n t e m  do p o w ta rzan ia  żądań ,  a b y  rz ą d  dozw olił  na  podwojen ie  kap ita łu  b an k u  
francuskiego, zm usza jąc  go z a ra ze m ,  a b y  o w e  9 0  mil ionów b y ty  o b rócone  na 
kupno re n ty  3  procen towej,  zaczem pójdzie  zaraz  je j  p o d w y ższen ie ,  a g d y  ona  
jest kierowuikiem w szys tk ich  innych  w ar to śc i ,  p a p ie ry  wszelkiego ro d za ju  p o d ­
skoczą w  cenie; zrodzi  się zaufanie , a b ank  m ając  więcej p ieniędzy, więcej b ę ­
dzie m ógł a w an so w a ć  na eskom ptę  w eksli ,  na  akcye  i obiigacyc itd. W ię k sz e  
robiąc  interesa, więcej na tura ln ie  zarobi, o tó ż  tu  w ła śn ie  n iezgadzają  się  z d y ­
rek toram i b a n k u ,  k tó rz y  boga tszym i wcale takim kosztem  zostać  n iep rag n ą .

Dnia 15. w  tea trze  w łosk im  p rz e d s ta w ia ją  op e rę  R igo!et to ( le  Roi  s’amuse).  
W ik to r  H ugo  w  naś ladow an iu  sw ej  sz tuki  ( raz  ty lko  granej  w  tea trze  f ra n c u ­
skim) zna jd u je  na ruszen ie  p ra w a  w łasnośc i  i w y tacza  proces p rzed  t ry b u n a łe m .  
W  p r z y sz łą  sobotę  w  wielkiej operze  p ie rw sza  rep rez en tac y a  le T r o u v e u r  
(T ro v a to re ) .  M aestro  Verd i  jeś li  nie wiele  zyska  to p rzynajm nie j  codziennie 
zbiera  huczne oklaski,  ale teraz  nik t  na nich nie przes ta je  i j a k  w s z y s tk o  posz ło  
w  cenie coraz  w y ż e j  i w y ż e j ,  tak i trele i skopi opłacają  się dziś d rożej .  Pan i  
D araoreau w  1829 ,  miała rocznej pensyi  1 6 ,0 0 0  w  r.  18 5 5  p an n a  Cruvell i  za 
10  miesięcy wzięła  1 0 0 ,0 0 0  fr. w  18 2 0  p łacono  rocznie  pannie  Bigottini  t a n ­
cerce 8 0 0 0 ;  później T aglioni  3 6 ,0 0 0  a R osa ti  w  tej chwili  bierze 6 0 ,0 0 0 .  Jed n e  
ty lko  dz ienn ikars tw o  spad ło  w  cenie od  czasu  j a k  G ira rd in  zn iż y ł  p re n u m e ra tę  
r r e s s y  do 4 0  f ran k ó w ,  w szak że  na tem w y sze d ł  nie ź le ,  j a k  się to w  końcu  
pokazało  g d y  część s w o ją  za 8 0 0 , 0 0 0  fr. sp rzeda ł .

Galieya.
K r a k ó w ,  14. S tyczn ia .  —  W ia d o m o ść  przez  nas podana  o podpisan iu  

koncesyi na kolej w sch o d n ią  g a l ic y jsk ą ,  zna jd u je  n as tępne  po tw ierdzen ie  u r z ę ­
d o w e  w  Gazecie W ied eń sk ie j :

JC K A p M ć  naj w y ższem  postanow ien iem  sw ojera  z d. 3  b. m. ra cz y ł  u d z ie ­
lić s to w a rzy sze n iu  galicyjskich  właścicieli  d ó b r  i kapita lis tów  s ta n o w c zą  konce-  
sy ę  na b u d o w ę  i ru c h  n a s tę p n y c h  p rzes t rzen i  kolei ż e laz n e j :

l s z e  ze L w o w a  do P rz e m y ś la ,  dla zetknięcia  się z p rzed łużen iem  g a l ic y j-  
skiem kolei żelaznej cesarza  F e r d y n a n d a ;

2 re  ze L w o w a  przez  B r o d y  do g ra n ic y  r o s y j s k i e j ;
3cie ze L w o w a  w p ro s t  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m  do p ra w e g o  b rz e g u  

D n ie s t ru ,  p o tem  na ty m  b rzeg u  przez  C zern iow ce  do g ran icy  M a ltań sk ie j ;
4 te  z P rz e m y ś la  na  p r a w y  brzeg  D n ie s t ru  dla zetknięcia się z linią w z m ia n ­

k o w a n ą  pod  Sciem.
J C K A p M ć  n a jw y ższe m  p ostanow ien iem  d a to w au em  z W e u e cy i  z d. 21 .  

G r u d n ia ,  r a cz y ł  udzielić k a ted rę  teologii pastoralnej  p r z y  u n iw ersy tec ie  k ra k o ­
wskim  zas tę p cy  nauczyciela religii p r z y  tam eczn y m  g im n a z y u m  ks. Dr.  J a n o w i  
S ta ron iew iczow i.

MSis&jpania.
Z  M a d r y tu  god  d. 10. S ty c zn ia  d o n o sz ą :  Minister  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

w y s ł a ł  okólnik do g u b e r n a to r ó w  p ro w in c y j  zalecając im ,  a b y  czuwali  n a d  pis­
m am i ,  i n iedozwalali,  zamieszczać a r ty k u ł ó w  ro z p ra w ia ją c y c h  o polityce  k r a ­
jo w e j.

M a d r y t ,  12. S tyczn ia .  —  Z  p ew nego  d o w ia d u ję  się ź r ó d ł a ,  o d ługie j  
ro zm o w ie ,  mianej w czora j  w ieczó r  m ięd zy  k r ó lo w ą  a  jen e ra łe m  M anuel  de  la 
Concha. W  rozm ow ie  w y k r y ł  m ark iz  del D u e ro  o tw arc ie  m onarch in i  stan 
k ra ju ,  wielkie i bliskie niebezpieczeństw o,  pop iera jąc  o sn o w ę  swej r o z ­
m o w y  listami osób z n ak o m ity ch  z p r o w in c y i ,  w  k tó ry c h  j e s t  m o w a  o r o z r u ­
chach, ja k o  o rzeczy  n ieochybnej .  Szczególniej  w s k a z y w a ł  j e n e r a ł  na  r o z ­
d w ojen ie ,  jak ie  w  gabinecie p a n u je ,  ja k o  i na  z le ,  w y n ik a ją ce  z sp rzeczn y ch ,  
nawzajem  zw alcza jących  siebie ż y w i o łó w  rząd u .  Z  wielkim przycisk iem  p r a ­
wił o n iepopularności  obecnego gab ine tu  i j e g o  ś r o d k a c h ,  jak ie  w  r ó ż n y c h  
w y da je  kierunkach. J e s t  r zeczą  p e w n ą ,  że  m u się u d a ło  k ró lo w ą  p rzekonać ,  
o konieczności zm iany  polityki. P r z y r z e k ł a ,  że p r z y  na jp ie rw szej  zręczności  
oddali m in is te rs tw o  i j e m u ,  j e n e ra ło w i  C o n c h a ,  p o w ie rz y  u tw o rz en ie  now ego.  
Potem u d a ł  się m ark iz  D u e ro  do O ’D o nne i la ,  a b y  go  w ta jem n iczy ć  w  ten  r z e ­
czy o b ró t  żąd a jąc  od  niego poparcia .  Chcąc dać  h rab i  L u ce n y  d o w ó d ,  j a k  
bardzo pragn ie  połączenia  się ścisłego z V icalvar is tam i,  pozw olił  mu j e n e r a ł  
Concha p ro p o n o w a ć  d w ó c h  c z ło n k ó w  g a b in e tu ,  i j en e ra ln y c h  k a p i ta n ó w  dla 
czterech n a jw aż n ie jsz y ch  p r o w in c y j ,  dla M a d r y t u ,  A ra g o n i i ,  Katalonii  i A n -  
d a lu zy i ,  g d y b y  zosta ł  p o w o ła n y m  do  u tw o rz en ia  m in iste rstwa.  O’Donnell  
zezwolił  na  to i p rz y rz e k ł  ż ąd an e  w sparc ie .  Rzecz  ta znana  j e s t  ty lko  w  p a ­
łacu  gdzie w y w o ła ł a  nie m a łą  sensacyą .  K ró l  ma b y ć  n a d e r  w z b u r z o n y  z  p o ­
w o d u  tego p rzyznan ia  i n a n o w o  groz i  l is tam i,  jak ie  w  s w y m  dz ie rzy  ręk u .

. . .  , ,  Azya.
W iadom ości  z  H o n g  K o n g  s ięga ją  do 24. L is topada .  G łó w n y m  w y p a d ­

kiem ostatniego czasu  b y ł  udz ia ł  floty  S t a n ó w  Z je d n o czo n y ch  w  k rokach  n ie­
przyjacielskich p rzec iw  C h ińczykom , w y w o ł a n y  p rzez  napad  u c z y n io n y  na 
A m erykanów  z fortec chińskich.

'Aurcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  9. —  P o d  w zg lędem  f in an so w y m  ż y je m y  tu  w  nie­

pewności. Z ło to  i srebro  az do  w czora jszego  dnia o d  sta  6  traci.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23 .  Stycznia .  —  B iu ro  s t a ty s ty c z n e  poda je  cen y  przecięciowe 

głównych rodzai  zboża  i z iem niaków w  miesiącu G ru d n iu  po  ta rgach  prusk ich  
rachując na ś reb rn e  grosze  i szefie. N a  W .  Ks. Poznańsk ie  p r z y p a d a ją  n as tę -  
Pne ceny:  1 )  P o z n a ń :  pszenica 7 3 ,  ż y to  4 7 T82, jęczm ień  3 9 } f  , owies 23, 
pewniaki 1 6 TS2 ; —  2 )  B y d g o sz c z :  pszen ica  7 7 T\ ,  , ż y to  4 5 TV ,  jęczm ień  
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1 • q \  i /™ .* ™ .  ^  * • n o V  J ‘ r ,u,l<u i owies ’M t ó i  ziemniaki

ie iŁ ir f i Z i  S i ,  f  •
w j H . j . j . k S p u j e ' ;  w  l !  p r u s k k h  S 2 l , S r  X  i

o b l , » . . . ; p , ™  8 8 f t , i , t o  5 0 ń ,  jęczm ień  4 0 A , owies 2 4  7  zienmUdl
2 0 t j ; w  S  poznańsk ich  m iastach :pszenica 8 6 t ‘.t , ż y to  4 8  ierzmioń Y n  7
2 7 A ,  ziemniaki 1 4 * ;  „  M .  U  S
0 0 * .  4 1 *  o w i . ,  2 7 ,  ziemniaki 1 8 * ;  w  5  p o S S e h  Ł t o s S h ;
pszenica 76  , z y to  o 2 1 2 , jęczm ień  4 2 ,  ow ies  2 6 ,  ziemniaki 2 5 -3- • w  J 3

ż y to  6 6 t \ ,  j ęczm ień  5 2 T42, owies 3 2 , 52 , ziemniaki 2 6 T3„ ; w  1 4  reńskich 
miastach:  pszenica 9 7 T32 , ż y to  7 1 T72 , jęczm ień  5 8 { § .  owies 3 3 T2„ , ziem­
niaki 2 6 j 82. *

Z  n a d  O r l i ,  20.  S tyczn ia .  —  K r.  re je n ey a  p rz y cz y n i ła  się do założenia 
szk o ły  agronomicznej  w  W ie lo  wsi powiecie k ro to szy ń sk im .  Układ w  tej mierze 
z a w a r to  pod d. 19. L is topada  r. p. z d z ie rża w c ą  W ie lo  wsi i p rzes łano  do p o ­
tw ierdzen ia  m in is te rs tw u  rolniczemu. Uczniów  pośw ięca jący ch  się ro ln ic twu 
p r z y jm o w a ć ,  uczyć  i ż y w ić  tam b ę d ą  bezpłatnie.  Dzierżaw ca  p. R einhold ,  p rz e ­
ło ż o n y  nad  szko lą  ag ro n o m icz n ą ,  nie ub iegając  się za ż a d n y m  zyskiem  z tej 
szk o ły ,  ma zam iar  jeszcze  kilka miejsc na  w ła s n ą  ręk ę  dla u czn ió w  za łożyć ,  
uposażo n e  w  p ie rw sz y m  ro k u  6, w  d rug im  ro k u  8,  a w  trzecim 10  tal. Oprócz  
tego uczniowie o d znacza jący  się p i lnością  i dobrem i obycza jam i odbierać  b ędą  
n a g ro d y .  O d  u czn ió w  w y m a g a ją  się w iadom ości  ze szkól e lem en tarnych ,  dobre  
o b y c za je ,  wiek od 16 do 2 0  lat. D w u n a s tu  u czn ió w  będzie n a p rz ó d  p r z y j ę ­
ty ch  na p rzeciąg  czasu  t rzy le tn i .  W  p ie rw sz y m  ro k u  b ę d ą  uczniowie u ż y w a n i  
do  ro b ó t  ręcz n y ch  w  o g r o d a c h , po lu  i na  łąkach .  W  d ru g im  w  c h o d o w an iu  
by d ła ,  w  trzecim  do s ie w ó w .  R ó w n o cześn ie  b ę d ą  się ćwiczyli  w  ro b o tac h  s to ­
larskich i kowalskich ,  o ile w c h o d z ą  w  z ak re s  ro ln iczy . N astępn ie  b ę d ą  u ż y ­
wani do dozoru .  P o r ą  z im o w ą  udzie lane b ę d ą  im wieczoram i wiadomości  a g ro ­
nomiczne we wszelk ich  r o d z a ja c h ,  poznaw an ie  c h o ró b  b y d lą t ,  w ieku ,  b ł ę d ó w ,  
leczenie ich. Uczniowie w inni s łuchać  p rze ło żo n eg o  i j e g o  u rz ę d n ik ó w .  N a  p o ­
mieszkanie m a ją  sobie o so b n y  dom  p rz e z n ac zo n y ,  s tó ł  j a k  z w y cz a jn a  czeladź, 
ty lk o  w  osobnej izbie. W  niedzielę p o ło w a  u c z n ió w  pó jdzie  na n ab o żeń s tw o  do 
kośc io ła ,  d ru g a  p o ło w a  pozostanie  w  d o m u  i p rzep ęd z i  czas na  czy tan iu  ksią­
żek n a b o żn y ch .  S zk o ła  taka  p rz y n ie ść  p o w in n a  zbaw ienne  owoce  i p r z y s łu ż y ć  
się do podniesienia g o sp o d a r s tw  po  w ie lu  miejscach d a w n y m  t ry b em  p r o w a ­
dzonych .

Prośba o ofiarę
na odb u d o w an ie  kościoła w S m o g o r z e w ie  p o d  N a m y s ło w e m  w S z l ą s k u  spa lonego,  

w  S ta ro p o lsce  na jp ie rw szego .

‘ “ 111 "Z , l y j ,  AJ'l.U

. l2-, owies 2 1 Tj ,  ziemniaki 1 7 ;  — 3)  K ro to sz y n :  pszenica 8 5 ,  ż y to  4 6 r 2 , 
jęczmień 40j62, ow ies  25T\ ,  ziemniaki l 0 / 2 ; — 4) W s c h o w a :  pszenica  90T62,

Niż  św ia t ło  w i a r y  P o lskę  o świec i ło ,  
W p r z ó d  S m o g o r z e w o  w  S z lą sk u  zaszczy ­

ciło,
Gdzie sm oka  c z c z o n o , dz ia tk i zarzy n an o ,  
A b y  g n ie w  j e g o  na czas ub łag an o .

T a m  p ie rw s z y  B i s k u p ,  s m oka  z w y c i ę ­
ż y w s z y ,

K a ted r ę  m a łą  z d rze w a  w y s t a w iw s z y ,
I po n im  czterech  wciąż  rez ydow al i ,  
Pó źn ie j  B y c z y n ę  i W r o c ł a w  obrali.

P rzez  la t d z iew ięćse t  ta  Ś w ią ty n ia  s ta ła,  
I  je szcze  ki lka w ie k ó w  b y  i s tn i a ł a ;
Lecz k tóre j  ro b ak  dz iw n ie  nie  n a ru s z y ł ,
T ę  św ię to k rad z k ą  z b ro d n ia rz  r ę k ą  s k r u s z y ł :

I  ten z a b y te k  onćj  s t a ro ży tn o śc i  
Z n ik n ą ł  w  p ło m ie n iu  dla  Sz ląska  żałośc i.  
W ie lk i  cud  P a n  Bóg w  je g o  u t r z y m a n iu ,  
W ię k s z y  pokaza ł  j a k  p r z y  z ru jn o w a n iu .

Bo k rzy ż  d r e w n ia n y ,  og n iem  o toczony ,  
W  p ło m ien ia ch  sto jąc  z o s ta ł  n ie ru s z o n y .  
W ł a ś n  ie j a k  ó w  k rzak  M ojżeszów  w  p ł o ­

mien iu ,
T a k  ten  k rzy ż  ś w i ę t y  b y ł  ku  p odz iw ien iu .

Pa s te rz  z d u m io n y ,  ciężko bo le jący ,  
S ły s z y  g ło s  w  d u c h u ,  do niego m ó w i ą c y :
N azbyteś dotąd ża lu  podejm ował,
U fa j w  tym  krzy żu  a będziesz budował.

N a ty c h m ia s t  zo s ta ł  dz iw n ie  poc ieszony ,  
P o m n ą c ,  że  k rz y ż e m  ś w i a t  j e s t  o d n o w io n y ,  
R a tu je  d r z e w a ,  co m o ż e ,  z p łom ie n i .  
K ośc ió ł  w s p a n ia ły  w y s t a w ić  z tąd  mieni.

Z szczą tków  u t w o r z y ł  k rz y ż y k ó w  ś w i ę ­
conych ,

O d p u s t em  w  zgonie  życia  o p a t rzonych ,
I te ro z s y ła  w  tej mocnej  nadziei,
Ze  m u  z je dna ją  licznych dobrodzie i.

Sam  w iek  k rz y ż y k o m  zacności p rzyczyn ia ;  
Bo  dz iew ięć se t  la t s tała  ta  Ś w i ą t y n i a : 
Dwieśc ie  l a t  d rze w o  przed tem  p e w n o  mia ło ,  
W i e e  j  e d e h a ś  c i e s e t  lat już, p rz e t rw a ło .

Gdyż  parafia j e s t  m a ła ,  uboga,
K ażd a  ofiara  będzie  j e m u  błoga ,
A b y  z fen iksem  p o w s ta ła  z p łom ien ia ,
N a d  p ie rw s z ą  b ied n ą ,  pięknie jsza  Ś w ią ty n ia .

J a  s p o k r e w n i o n y  z t y m  g o d n y m  P r o b o ­
szczem,

Z b ie ra n ie m  sk ładk i  razem  z n im  się  t roszczę: 
A  znając  d o b r y  u m y s ł  P o zn aó czy k ó w .
1 m ając  u mnie  sk ład  tak ich  k r z y ż y k ó w :

P o ś w ię c i ł e m  się św ięte j  żeb ran in ie  
I w z y w a m  prosząc  po całej k r a in i e :
Bracia  P o z n a ń sc y ,  d u ch a  go r l iw e g o  1 
Bądźcie  h o jn y m i  dla  d o m u  Bożego.

P o m o żc ie  z chęcią ,  kto się w  s tan ie  czuje,  
Bo ch ę t l iw e g o  daw cę  B óg  m i łu je ,
G dyż  o w a  w d o w a  d w a  sze lągi da ła ,
A  w  oczach B osk ich  w sz y s tk ich  p r z e w y ż ­

szała.

S a m  A rcypasterz  zam iar  ten u c hw ala ,  
Sk ładk i  ła skaw ie  w  Kościo łach  pozwolą .  
Prosz ę  Ich  M ości R ząd zc ó w  un iżen ie  
O ich u s i ln e  w  tem  się p rzyczyn ien ie ,

A b y  akcye  l iczny  o d b y t  m ia ły ,
D a w c o m  k u  n ieb u  dz ie ln ie  p o m a g a ł y ;
Bo za T y m ,  k t ó r y  dla  nas p o d w y ż sz o n y ,  
M iłośn ik  k rz y ż a  będzie p o c iągn iony .  ( J a n  

12. 13.)

Sk ład k i  ł a skaw e  p rzy jm ie  R edakcya * )  
X ia d z  Proboszcz  Marzon**) , p rz y jm ę  w d z ię ­

cznie i ja .
Z res z tą  k rz y ż y k ó w  k a ż d y  dostać  m o ż e , ,
A  hojn ie  n ag ródź  z w y so k o ś c i  B oże!

W  W r ó b l e w i e  pod  W r o n k a m i  dnia  10. 
S ty c z n ia  1857.

X .  W a l e n t y  T o h a k  
b y ły  p ro b o s z c z ,  t. cz. kapelan  dw orsk i .

*J E k j | !  e ( i j c  v a  Gaz. W . K s. P ozn .
**) P roboszcz w  S m ogorzew ie  pod  N au irs io - 

wem  w  Szlosku.



Przybyli do Poznania 23. Stycznia.
H O T E L  R Z Y M S K I BUSCH A : Yallelon z Lyonu ,  W aren d o rp f  z Paryża, Dittmar

z Saalfeld, Pełzel z Izdebna, Strauven z Pawłowic.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU SA : Pistorius z Magdeburga,  Cohn, Giese, Balz 
i RoseDwald z Berlina, Lubiński  z W arszawy, Muller z Gdańska, Rothe z Bralina.

H O T E L  D U  N O R D  : Kłobuchowski z Polski, Koźmian z Przylepek, K rynkowska 
z Popowa, Molinek z Brodnicy,  Cohn z Jarocina,  Hcmpel z Szczecina.

H O T E L  B A W A R S K I: Kaśnicki z Mchów, Koszutski  z Dziadkowa, Kłosiński z Sta- 
wian, Rekowski z Kościelca.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Dutkiewicz z Katarzynowa, Sperling zW itakow ic ,  Gahc
z Strzałkowa, W ągrowiecki z Szczytnika,  Poklatecki z Pierzysk.

PO D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą  : Tatarski z Pierzysk.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: Szrzanieeki z Charhowa, Szlagowski z Ruszkowa, Langen- 
b rrger  i Buschino z Berlina, Asch z Rawicza.  Małaehowski z Strzelna.

H O TEL P A R Y Z K I: prob. Szczodrowski z Grodziszka, Prusinowski z Grodziska, 
Stanowski z Kijewa, Stefański z Berlina, Polaski * W yszakowa, Karczewski z Orze­
szkowa, Radzimiński z Zdziechowic, Kutzner z Pijanowic, Smitkowski z Borowa, 
Suchorzewski z Węgierska.

PO D  BIA ŁYM  O RŁEM  : Engmann z Jarocina, Harmel z Leśniewa.
H O T E L  E IC H B O R N A : Gralecki z Chwałkowa i Levisobn z Pleszewa.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : wS chw anke z T ropplow itz ,  Damnann z Oleśnicy.
PO D  K O O R N Ą : Neumann z T s c b i rn a u ,  Joel z W o ls z ty n a ,  Manasse i Talke z Ob­

rzycka.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Plater z W ron iaw  i Wodzińska z Drezna, 
ul Młyńska Nr. 18;  Neuhaus i Pak isch ,  Neuhaus z Bladrn w Górnym S ziązku , ulica 
Młyńska Nr. 21 ;  Willićh i T hiim en z Górzyna, ulica Wilhelmowska Nr. 10.

K a t a r z y n a  z K o w a l s k i c h  C h o d a c k a  
zakończyła życie dnia 21. Stycznia wieczorem. 
Na exportacyą ,  która się odbędzie w  p rz y ­
szłą niedzielę i obrzęd pogrzebowy dnia nastę­
pnego zaprasza K rew nych  i Przyjaciół

S yn  przywiązany.

Chwałkowo pod Xiążem.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  wydziale podpisanej Kommissyi toczą się;

A. okupienia ren t ,  ciężarów realnych i robocizn, 
oraz regulacye stosunków dominialnych a w ło ­
ściańskich według us taw  z dnia 2. Marca 1850. 
w  następujących miejscach;

a. w  p o w i e c i e  B y d g o s k i m ;
1) w  Rupienicy, 2) w Glince Nr. 2. A . ,  3 )  w  

Glince Nr. 3.
b. w p o w i e c i e  M i ę d z y r z e c k i m :  

w Pszczewie.
c. w p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m :  

w  mieście Stęszewie.
cl. w  p o w i e c i e S z u b i n s k i m :

1) w  Samoklęskach wielkich, 2) w Samoklęskach 
małych, 3) w  Brzoskach, 4) w  Niedźwiadach, 5) 
w  W iśniewku wielkićra, 6) w  W iśniew ku rnałćm, 
7)  w Cegielni, 8) w młynie T hurm iih le ,  9) w Lan- 
to w ie ,  10) w Godzimierzu, 11) w  starem mieście . 
Łabiszynie, także wynagrodzenie za praw o do drze­
w a ,  12) w nowem mieście Łabiszynie, podobnież. 

Dalej toczą się:
B. Podziały wspólności, separacye, w ynagrodze­

nia za drzewo i za pastwisko i t. p. wedfug re­
gulaminu podziału wspólności z dnia 7. Czer­
wca 1821 .,  w  następujących włościach:

a. w p o w i e c i e  B y d g o s k i m :
1) w  nowem Belitz — chatników, 2) wr Czysz- 

kówku.
b. w p o w i e c i e  B u k o s k i m :

1) w  Koninie, uregulowanie granicy z polami 
miasta Pniewy, powiatu Szamotulskiego.
c. w  p o w i e c i e  S z a m o t u l s k i m :

1) w  Rzeczynie, właścicieli, 2 )  w Głuchowie.
d. w  p o w i e c i e  S r e d z k i m :
1) w młynie Gwiazdowskim, 2 )  w Jerzykow ie , o- 
kupienic rybolostwa.
e. w  p o w i e c i e  Ś r e m s k i m :

1) w  Skrzynkach ,  wynagrodzenie Szczepana 
P rz y b y ły  gospodarza za pastwisko, 2) w  D yszą­
cej, separacya.
f .  w  p o w i e c i e  S z u b i ń s k i m :

1) w  R ynarzew ie ,  2) w  nowem mieście Szubinie, 
wynagrodzenie za d r z e w o , 3 )  w  Jaroszewie i w  
B rzyskorzystew ku, separacya łą k ,  4 )  w  Łycininie, 
5 )  w M amlicach, 6) w  W ojein ie ,  7 )  w  Reazycach, 
8 )  w  starem mieście Łabiszynie, wynagrodzenie za 
pastwisko.
g. w  p o w i e c i e  C h o d z i e s k i m :

na króleskim lesie Zelgniewskim —  w ynagrodze­
nie za praw o pastwjska.
h. w p o w i e c i e  W y r z y s k i m :  

w  Gromadnie, separacya.
W szystk ich  n i e w i a d o m y c h  może interessen- 

tó w  tychże spraw, w zy w a  niniejszem podpisana 
Kommissya, ażeby się dla dopilnowania p ra w  sw o ­
ich, w  terminie na

d z i e ń  2. M a r c a  1857. 
w yznaczonym , przedpołudniem o godzinie l i t e j ,  
w  izbie instrukyjnej Kommissyi, u  Radzcy regen- 
cyjnego S u t t i n g e r ,  zgłosili; w  przeciwnym bo­
wiem razie na separacyach ty c h ,  nawet chociażby 
pokrzywdzonemi byli ,  zaprzestać muszą i z źadnemi 
excepcyami przeciwko takow ym  słuchani ju ż  nie 
1 J ą. Poznań , dnia 20. Grudnia 1856.

K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  
w  W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

i. mtmmi i mm
w W rocławiu

polecają. Szanow nej Publiczności do łaskaw ej uwagi sw ój 
nowo założony

SKŁAD BŁAWATÓW
jako to: francuskich S za li, Axnmitów, Jedw abi, wełnianych  
w yrob ów , P erkali, obić na m eble, D yw anów , gotow ych dam- 

jf skich rzeczy, i w szelk ich do tej branży handlu należących  
,a przedmiotów w  C@Het.Clli, jak najumiarkowańszycli lecz stałych. 

Piśmienne ohstalllElM zostaną każdego czasu jak naj 
punktualniej wypełniane.

r i l l l i A P n i i n t P A  muzykalnej, posiadającej 
f j U l \  v l  I l i l l l L v v  ję zy k  polski, francuski
i niemiecki wskaże zaraz miejsce (do jednej panienki) 
księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki.

Wieś wieczysto dzierżawna, pół mili od Ś r o d y ,  
zawierająca 1023 Q  m órg ,  z ży w y m  i m ar tw ym  
inw en tarzem , jes t  z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli r

A. Jbanowski, k u p i e c w  Środzie.

I f o i w a r i Ł  F r a a s e i s s e i Ł a i i s l Ł i  pod
G n i e z n e m ,  obejmujący 138 m órg roli i 22  morgi 
łąk i ,  mam zamiar z wolnej reki sprzedać. 4000  
T a la ró w  może pozostać na gruncie. P rzy jm uję  li­
sty frankowane. jfjg f i  fi z  CZ f f ń s i i ź .

Godne uwagi dla Fanów gospodarzy wiej­
skich i leśnych, dla przyjaciół kwiatów i 

ogrodów.
Mój tegoroczny spis nasion  ja r zy n -  

y c h t roślin  p o ln y c h »tra w  n y eh, 
leśn ych  i kw ia tów  oraz O oda tek  
roślin  w yszedł właśnie z d ruku  i można tako­
wego na żądanie gratis i franco dostać.

I tego roku starałem się znow u, aby nasiona moje 
by ły  jak  n a j l e p s z e ,  a tem samem, abym 
mógł moich szanownych odbiorców zaopatrzyć w 
Ś w ieży  i rze te ln y  tow ar po cenach umiar­
kowanych.

H a n d e l  n a s i o n

Henryka Mayera, ogrodnika,
Królewska ulica Nr. 15«.

Za n asion a  k o n iczyn y  i tra w
płaci na jw yższe ceny dzienne Handel nasion

SSraci A uerbach.
K wiaty  w bukietach i doniczkach jako to: Ka- 

melie, Azalee, Eriki etc. H yacyn ty ,  K rokusy itd. 
itd. każdego czasu b yw ają  sprzedawane przez ogro­
dowego w  ogrodzie dawniej S c h o l t z a .  Wnijście 
z Berlińskiej ulicy obok Nr. 15

Poznań, dnia 21. Stycznia 1857.

Przedaz baranów w zarodowej o w ­
czarni w  Kiuhosinie pod P n i e w a ­
mi  rozpocznie się dnia 1. Lutego r. b.

Zginęła mi wyżlica —  U l a n a  —  cała czarna, 
gładka i wypasła. Kto mi j ą  p rz y p ro w a d z i , lub 
doniesie gdzie się znajdu je ,  dostanie stosowne w y ­
nagrodzenie. ,  i t a r  liń sk i«

w  Świętojańskim młynie pod Poznaniem

Dwa nowe dobrze i mocno zbudowane powozy, 
łandara bardzo elegancka na leżących rysorach bez 
drąga i p ó łk ry ty  powozik na d rągu  i dubeltowych 
leżących rysorach (Neytyczanka) stoją z p o l e c e ­
n i a  tanio na sprzedaż u fabrykanta powozów

W. S zczepań sk iego ,
na Wielkich Barbarach Nr. 38. pou złotą kulą.

K andydat L. Ko. »I via vi« —  w zyw a się, aby 
zwrócił zabrane rzeczy. MŁ. ]%f. M*.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 22. Stycznia 1857
Sto­
pa

„.Ci.

Na pr.
papie- | 
r.imi. 1

kurant
gotowi • 

zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . —. 100
dito z roku 1850. . . . H - --- 99 f
dito z roku 1852. . . . 4* — 9 9 |
dito z roku 1853. . . . 4 — 95
dito z roku 1854. . . . U — 9 9 |

Obiigi długu s k a rb o w e g o ...................... 3 ) ---
dito premiów handlu morskiego — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 — 80f
dito miasta B e r l i n a ............................. 4 ł TTT 99-1
dito dito .............. ... • • • 31 --- —

Listy zas tawne Marchii Elekt,  i Nowej 3 ) --- 88
dito P rus  W schodn ich .  . . 3j --- 8 6 j
dito P o m o rs k i e ...................... 31 85
dito W .  X. Poznańskiego . 4 --- 98
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 31 — 84f
dito S z l ą s k i e ......................... 86
dito P rus  zachodnich. . . . 31 824- —

Bilety ren tow e Poznańskie . . . i . 4 9 0 “ —
fc ou isdo ry ......................... ... ........................ --- — 110j
Akcye kolei żelazu .Starogr .  Poznansk. 4 106

CENY TAR GO W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 23. Stycznia 
1856 r.

Pszenicy pięknej, szefe! po 16 garn.
Pszenicy ś red n ie j .................................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ......................
Żyta przedniego,  s z e f e l ..................
Żyta  lżejszego.......................................
Jęczmienia dużego, szefe l.  . • . •
Jęczmienia m a ł e g o ............................
O w s a , s z e f e l ........................................
Grochu do gotowania,  szefel . . .
Gorch na p a s t w ę .............................
Ziemniaków, s z e f e l ............................
M a s ła , garniec  ...............
Koniczyna e z e rw o n a .........................
Koniczyna b i a ł a .................................
S i a n a , c e n t n a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 funt  . . . . 
S p iry tusu  (beczka 1 2 0 kw.)80§Tral
dnia 21. S t y c z n i a .........................
dnia 22 . » ..........................

„a ]
•-»!. 1 ś a r  I fn .| tal.

J o
śffr if»

2 27 6 3 5
2 12 6 2 17 6
2 — __ 2 2 6
1 19 _ 1 21 —
1 16 — 1 17 6
1 12 6 1 15 --
1 10 — 1 15 —

— 27 6 1 — —
1 12 6 1 15 —
1 7 6 1 10 —

— 15 — — 17 6
2 5 — 2 15 —

15 ___ — 15 15 —■
15 ____ ___ 16 —

___ 25 — _ . . 27 e
5 15 — 6 —

20 20 — 21 5 -


